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NOWY ROK
Nowy Rek. dzieci, 

Z.iów Nowy Roki
Nadzieją świeci. 

Rozprasza mrok.

Trzeba pracować, 
Uko-bać trud, 

Dni’nie marnować, 
Stanie się cud.

Szczęście błękitnie 
Spojrzy nr Świat;

Miłość zakwitnie, 
Jflk wonny kwiat.

Radosny, miły,
C. roczku mój, 

Podaj ml siły
Na nowy znćjl..

M. Oh. S<
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Troski Tsi
Po obiedzie Isia cichutko wysunęła 

się z pokoju, poszła do kuchni i po­
magała służącej zmywać i wycierać ta­
lerze. Skoro wróciła do pokoju, za- 
ovtał ją ojciec z uśmiechem:

— Ćzv córuś moja pojedzie ze mną 
autem? h* am coś do załatwienia u pp. 
Stawickich. Zobr czysz się z Zosią, a na 
k jlację wrócimy. Zadania już masz 
zrobione na pewno !

— Tak, tatusiu, odrobiłam je jtiź 
p zed obiadem. Doskonale, pysznie, 
ta: się cieszę!

Isia skakała z radości. Lubiła bar- 
zo jeździć auxm z tatusiem, a ze 

Zosią *iie widziała się dawno.
Nagle coś sobie pnypomniała i spo­

ważniała.
— Tatusiu kochany, obiecałam starej 

Na wre kiei, że przyjdę dzisiaj poczytać 
jej trochę, ona biedna, niewidoma.

— Ależ, mc;e dziecko, możesz iść jutrc!
•— Tatusiu, obiecali m, a sam nieraz 

mówiłeś, że obietnic dotrzymać trzeba. 
Przecież L tuś jeździ częściej do pp. Sta­
wickich. [astępnym razem pojadę z ta- 

us; m Dzisiaj zrobiłabym wielką przy­
krość biednej s aruszcel

— Mói słód ći aniołek i • - pomyślał 
tatuś — wszystkiego się wyrzeka dla 
drugich — i, choć z żalem, sam po­
jechał.

— Słuchaj, Isiu — rzekła mamusia 
kilka dni nóźniej — masz tak wytarty

mundurek szkolny, że muszę ci nowy 
sprawić.

— Ma u siu kochana, mam wielką 
prośbę. Niech màmusia nie kupuje 
mi nowego, ja mój stary tak lubię 
i nogę esze w lim chodzić. Lecz 
Werda ma taki podarty, taki połatany, 
że dzisisię koleżanki z niej wyśmie- 
1/ fy Ona jest moíego wzrostu, ja go 
chętnie przymierzę, lecz potem jej go 
daruję.

Mamusia niczego swej jedyn""zce od­
mówić nie mogła, uściskała ją serdecz­
nie, a wieczorem długo z ojcem o có­
reczce rozmawiała.

*
Czy nie mogłybyście, dzieci kochane, na­

śladować Isi ? Niech dz'eci majętniejsze 
nauczą się uie pr-ywiązywać zbvt wielkiej 
wagi do bogactwa. Niech Wyrzekną się 
samolubstwa, zarozumiałości i wyniosłości. 
Dzieci biedne niech się nauczą zwalczać 
zazdrość, pożądliwość bogactwa i brak 
serca wobec biedniejszych.

Pan Jezus powiedział : „Błogosławieni 
ubodzy w duchu, albowiem ich jest kró­
lestwo niebieskie**. Co to znaczy? Znaczy 
to, że nie trzeba przywiązywać się do bo­
gactwa, że trzeba być zawsze pokornym, 
miez aioń otwartą na potrzeby bliźnich, 
nie chwalić się swemi zasługami i dobremi 
uczynka,r i, lecz spełniać je w ukryciu, bez 
oglądania się na nagrodę. s

Każdy dzień Bogu poświęćmy
'■ iwy Rok dzieci Znów Newy Rok. 

1 dzieją świeci — Rozprasza mrok.
Takie oto słowa umieszcza wam na 

pierwszej stronit Mały Przewodnik. 
Gdyż tak się już na tym bożym 
świecie dziej«, dzieci kochane, że każdy 
z nas spodziewa sie, że z tym sta­
rym rokiem skończą sie wszelkie zgry­
zot« i zmartwienia, biedy i niedole, 
a z Nowym Rokiem zacznic się inne 
życie, lep :e, radosne. Stale też cieszą 
się ludzika ze zmiany roku a zapo­
minaj» jeno o jednem. G czem? Ano 
o tera, że źyjemy przecież poto, aby 

życiem swem zasłużyć sobie na niebo, 
na wie-.znH szczęśliwość, na wieczne 
ogląda a Boga. Jaka z tego nuuka? 
Ano taki., że żyć trieba najlepiej, że 
należy z< tsze wypełniać przykazania 
Boże, achować serce czyste i duszę 
jasną, dla ludzi być watem i mieć na 
ustach zawsze uśmiech słoneczny a na 
wargach słowo dobre. Gdy tak żyć 
będziecie, wtedy nie straszną będzie 
wam myśl o śmie ’ci i o rozstaniu się 
z ziemską dolą.

Tego dobrego życia uczy was Mały 
Przewodnik, on też pragnie w tym No­
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wym Roku, który oby dla wszystkich 
był najszczęśliwszy, dać wam znowu 
kilka rad i dobrych wskazówek. AJwięc 
{irzedewszystkiem wzywa was do gor- 
iwszej niż dotychczas pracy. Już 

w pierwszy dzień Nowego Roku przy- 
przyrzeknijcie sobie, że będziecie pil­
niej niż dotychczas pracować i w szkole 
i w domu. Wiecie zaś kto pracuje naj­
lepiej i może poszczycić się najlepszemi 
wynikami s** e| pracy' Oto len tylko, kto 
pracuje według zgóry ułożonego planul

Lec: w Nowvm Roku wypowiedz­
cie walkę nietylko lenistwu, lecz także 
wszystkim innym waszym wadom i grze­
chom. Pragnąc zaś do tej walki odpo­
wiednio się przygotować, pamiętajcie, 
że każdy dzień i ka tda chwila przez 
Boga jetir nam dana i że z każdej 
minuty naszego życia złożymy kiedyś 
Bogu rachunek. Abyście zawsze o tern 
pamiętali i ustawicznie tę prawdę mieli 
na uwadze, podajemy wam dzisiaj pew*'en 
plan, który nàpewno się wam spodoba.

Przypatrzcie się uważnie poniższemu 
.uni :owi. Przedstawia on zwykły plan 

lekcy/ w klasie, który każdy z was wy­
pełnia na początku roku szkolnego i rosi 
go zawsze z sobą, lub też umieszcza 
na ścianie w domu. Do tego planu do­

dane są jednak pewne objaśnienia. Cc 
one oznaczają? Oznaczają one, że każdy 
dzień tygodnia poświęcony jest pewne* 
tajemnicy naszej wiary: Bogu, Matce 
Najświętszej lub Świętym.

I tak poniedziałek poświęcony jesl 
Duchowi Św, Umieściliśmy wam w od­
powiedniej kratce wyobrażenie Ducha 
Sw., to znaczy gołębicę i modlitewkę 
do Ducha Sw.

W arek — to dzień poświęcony Świę­
tym. W środę czcimy pamięć zmarłych, 
czwartek to dzień Eucharystj św., pią­
tek — Męki Pańskiej, sobotę zaś Ko­
ściół św. poświęca Najś. darji Pan­
nie. Obok każdego rysunku umieści­
liśmy wam, odpowiednią modlitewkę.

Według tego wzoru, dodajcie do wa­
szego planu podane rysunki i modlitwy. 
Ile razy spojrzycie na ten plan, ty b 
razy obudzi się w was mysi, że każdy 
dzień tygodnia Bogu jest poświęcony, 
że więc każdy Izień przez nas przeżyty 
powinien nas do Boga zbliżać

Wychodząc rano z domu do szkoły, 
spojrzyjcie ua ten plan, zmówcie odno- 
wiednią modlitewkę, pomyślcie komu jest 
ten dzień poświęcony, i ży j< !ię tak, abyście 
zasłużyli sobie kiedyś, na wieczną na­
grodę.

___________ ROZKLAP LEKOYJ
Przybądź Duchu 

Stworzycielu 
tero ludzkich 
OdKuplclelu,,.

poniedziałek

Wezyecyi ' il 
P -- < můdlcle 

•i* k n*mL.
wtorek

V jczny odpo- 
czynu* racr.lm 

dać Panie...
śród

Qto Jest chleb 
Żywota czwartek

Jezu* ioawc i 
Zwie piątek

Święta Bota 
..'odriciel.t 

. módl sie za 
nami...

sobota •
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Kasia i Lola

— Czy są 
w nim także 
obrazki?

— ?okaż mi, proszę, chciałabym obej­
rzeć! Przyjdź do mnie.

Za chwilę Kasia zn .lazła « się w ślicznie 
urządzonym pokoiku Loli.

Lola zaczęła oglądać pis no. 
szczególnie długo przypatrując się 

. obrazkowi Serca Jezusowego, który 
umieszczono na pierwszej stronie

„Małego Przewodnika1*. Wreszcie 
rzekła:

— Jeszcze nigdy nie widzia­
łam takich dobrych oczu, patrzą 

na mnie jak żywe z tego 
obrazka. Kio tc jest?

Kasia spojrzała na nią ze 
szczerem zdumieniem.

— Przecież to Pan Jezus, 
Zbawiciel świata.

Wzruszenie zatamowało głos 
Kasi, a wtedy Lola zaczyna 
mówić cichym, przerywanym 

głosem:
— Nie dziw się, że o to 

pytałam. Mnie jeszcze nigdy
nikt o Panu Jezusie nie opowia­

dał, nigdv w żadnej ksiąźct o nim 
nie czytałam; czemu tak siu stało, 
nie wiem...

Kasia szeroko oczy otworzyła i 
mimowoli myśli: „A jednak w na 
szgj ubogiej izdebce, gdy czuję wśród 
nas ciągłą obecność Pana Jezusa, 
żyje się r wiele lepiej i szczęśliwiej".

Cbejrzała rą? jeszcze piękny po­
kój Luli. Nigdzie ani krzyża, ani 
świętego obrazka. Jakże tu pusto... 
Lola zaś wzroku nie spuszc.’^ z wi­
zerunku Zbawiciela. Nie n>uże się 

napatrzeć. Nagle rozlega się na po­
dwórzu głośne wołanie:

— Kasiu, Kasiu, chodź! Już czas na 
nieszpory!

Zerwała się Kasia.
— Mus\ę już iść!
Ale żal jc: Loli. Jakże jej ma odebrać 

Chrystusa, gdy spragnionemi oczyma wpa­
truje się c!agle w obrazek? Chwila wahania 
i Kasia decyduje się. Ostrożnie odłącza 
kartkę z obrazkiem Serca Jezusowego i od- 
daje ją Loli:

— Masz, weź to!

Po ołńedzie usiadła Kasia przed miesz­
kaniem i zatopiła się w czytaniu „Ma­
łego Przewodnika". Na pierwszej stronie 
był śliczny obrazek. Kasia 
tak się w niego wpatrzyła, 
że w pierwszej chwili nie 
usłyszała nawę4 cichego gło­
siku:

— Dziewczynko, dziew­
czynko, co ty tam tak czy­
tasz? Pokaż mi!

K< sia zdumiona podnio­
sła głowę i ujrzała na bal­
konie drobną postać o 
bladej twarzyczce.

— Ach, to Lola — 
pomyślała Kasia — ta 
chorowita córeczka go­
spodarza. - Kasia wstała 
i zbliżyła się do balkonu.

— Czytam „Prze- |
u-s

śliczne I

FYTT



— Dziękuję — szepce Lola i chwyta 
Kasię za rękę. — Przyjdź znów kiedy, 
przyjdź koniecznie!

W

Między dziewczynkami zrodziła się 
przyjaźń. Kasia często biegała do Loli 
zanosząc, jej katechizm i historję świętą. 
I » ła chciwie słuchała słów Kasi, które 
głęboko wpadały jej w duszę. Pewnego 
dnia, gdy Kasia opowiadała właśnie 
Loli o małym Jezusku, cicho otworzyły 
się li zwi i do pokoju wszedł ojciec Loli, 
bogaty fabrykant. Nie wierzył on w Boga 

nigdy o Nim swej córce nie mówił.
— Co się tu dzieje? — zapytał. — 

Co to za dziewczynka? Kto ci tu po­
zwolił przychodzić?

Zwrócił się wprost do Kasi, a ona, 
zarumieniona ze wzruszenia, zerwała 
się szybko.

. — Lola sama mnie tu wołała i pro­
siła, by do niej przychodzić.

— Tak, ojcże! Kasia jest bardzo do­
brą dziewczynką i ja ją kocham. Ona 
mi opowiadała o Bogu!

. — Cicho, I dlu, dość tego — przerwał 
jej ojcieo. — Nie życzę sobie takich 
znajomości dla ciebie!

Käsia zaczęła zbierać swoje- książki 
i upokorzona bezwzględnemi słowami 
bogacza, skierowała się ku drzwiom.

* «
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Upłynęło parę ilni. Kasia niepokoiła 

się o ■ o!e, ale całą tę jprawą poleciła 
Sercu Jamowemu. Aż raz, gdy Kasia hvła 
jeszcze w szkol«, przybiegła pokojówka 
Loli do ubogiej izdebki rodziców Kasi.

— Panienka naszs chce się widzieć 
z waszą Kasią, przyślijcie ją do nas!

— Ej, moja panienko, odpowiedziała 
matka Kasi, pocc mam dziecko moje 
narażać na przykrości? Za wysokie 
w progi na jej nogi!

— Sam pan kazał prosić waszą Ka­
się. Panienka tyle się napłakała, tyle 
natłumaczyła o;cu, ź' bez Pani Jezusa 
żyć nie moče, że tylko Pan Jezus ją 
uzdrowi, aż wkońcu ojciec uległ. Niechże 
więc Kasia przyjdzie koniecznie!

I Kasia poszła. Ki swemu przeraże­
niu zastała w pokoju Loli jej ojca. Lecz 
teraz już nie był groźny. Uśmiechnął 
się nawet do Kasi.

—- Dziękuję ci, żeś przyszła, Lola 
bardzo za tobą tęskniła. Odwiedzaj ją 
stale i opowiadaj jej o Jezusie. Pozwo- 
łiłeiA Loli przyjąć chrzest święty,

Kasia własnym uszom nie wierzy 
i spogląda na Lolę. Leży ona bledsza 
jeszcze niż dawniej, ale na bledziutkiej 
jej twarzyczce jawi się radosny uśmiech 
i wyciągając ręce do Kasi, szepce:

— Ty będziesz moją chrzestną matką.
F.W.

Psotna małpa
Skradła małpa raz zubawką, 
I »postrzegłszy lv głodnego, 
Myill obie: . czeka), wrjs :cle 
Figla spłatam cl dobrego*.

Lew ucieszył sir ogromnie, 
Gdy konika spostrzegł w trawie. 
.Chociaż mały, lecz go połknę 
I inladanko sobie sprawie".

Skoczył, ryknął przeraźliwie. 
Jut go schwycił w swe pazury 
By go schrupać i pochłonąć. 
Małpa patrzy na to zgary.

Lew spogląda na konika, 
Zjeić nie moie, bo jest z drze­

wa.
Małpa w dziuple sie schowałoj 
Z Iwr głodnego sió naimlewa.

Zeł.l
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Rrzecze błękitny gnu.
Ty!kc muzyka 

jest marna— 
Westchnęła 

sarna.
Grać, to 
sorawa nie­

łatwa —

Knedelek — 
Zawołał pudelek. 
Wódki I 
Zapiały kogutki. 
Nie, winka — 
Rzekła Świnka. 
A gdzież będą tany? — 

zapytały bociany.

Zastukał w sosnę, 
dzięcioł drwal:

Moi kochani, 
zróbmyż bali 1 
Zróbmyz go, 
nie zwlekając 
Zgodził się zając.
Czyż tak? — 
Zapytał szpa*. 
A co podamy na stół? ■— 
Ryknął

wół.
Powiedziała 

kuropatwa. 
Tak jest — 
Potwier­
dził pies.

Grunt, to do­
bra mu­
zyka —

Wtrąciła żona 
pasi­
konika.

Na to kos, 
Spuścił nos.

Pasikonik.
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Płakało Jezus-Dziecię
Płakało Jezus-Dziecię

Cichutko, rzewnie tak, 
Że zgoay brak na świacie

I ż6 miłości brak.

Nienawiść, niepokoje,
Wre w świecie bratni bój.

A gdzież są prawdy zdroje?
A gdzież jest szczęścia zdrój?

■ ■ ■
I nacóż tyle złości, 

Zatrutych tyle strzał?...
Wszak Jezus, Knól miłości, 

Swe Serce ludziom oał...

Więc ch-Jżmy do stajenki, 
O. wszyscy chooźmy taml

O, Jezu nasz maleńki,
Błogosław, Jezu, nami... m.ok.s

Czapka

40« -

Powstanie w t n sporób 
czapka (rys. 3). Ca apkę 
możesz przyozdobić w 
najrozmaitszy sposób, 
według własnego po­
mysłu.

Na czubku czopki 
umieścisz pęk różno­
barwnych pociętych pa- 
bibuły.

Rys. 1 wytnijcie z kolorowego pa­
pieru lub bibuły. Jest to górna część 

ipki, Miejsca oznaczone linją 
kropkowaną nalepy naciąć. B< 

z czerwonym paskiem skl 
jasz z bokiem sąsiednim, 
przy którym widnieje licz­
ba 25. Otrzymasz w ten 
sposób rodzaj stożka.

Następnie zrobisz brzegi 
czapki (rys. 2). Kawałek twardszego papieru długości 30 cm, 
i szerokości 30 cm zginasz napćl. W miejscu, gdzie zgiąłeś 
kartkę, na samym brze­
gu wbijasz nóżkę cyr­
kla i kreślisz dwa pół­
kola (wielkość ich po­
dana na rys. 2). Na­
stępnie wycinasz do. [ 
kładnie i ostrożnie ry­
sunek i .ozkładasz pa­
pier. Rondo czapki go- [ę. 
towe.

Teraz górną część czapki zapomocą bocz- sków papieru lub 
nych skrawKÓw przyklejasz do ronda.

Dziwne schody
Przyjrzyj się dobrze tym schodom, są one 

bardzc dziwne. Raz masz wrażenie jakbyś patrzył 
na nie zdołu. raz znowu jakbyś oglądał je 
zgóry.

P.

*
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Cze jo to chcecie, ibym waœ Syczy! na Newy 
Rok? Ano, życzę wam togo, czego sobie st mi 
nuiraocuiej ivczycie, a wiec przcdewszystkiem 
dobrego zdrowo i powod xnia we vrszysťtieir 
Niech wwr się dobrze wiedzie w szkoie, niech 
bieda zniknie z domów i niech wasi ojcowie 
zawsze aają pracę. Nu, a poza tom chciał- 
bym, at-y wszyrcy łoi przyja'. tle i czytelnicy 
z. cho—ali prraz cały tri ■ ok serca czyi tr 
i du*>ze nieskalany r wygnali precz od. siebie 
brud i złość i ivsz Ikie plują wo,. a dążyli 
zawf'.e w górę do słoń"., do Boja.’

Gdy i ik ciepozrany przechodź * sobie zimą 
iiltoawi Poznania, a latem idwied. im weie pol­
ski« , to podpada iui, to właściwie to wy nie 
tu liecie się serdecznie i głoino świat Me << zy 
natrzę na dzieci pil skie, to zawrze dz’wię się, 
czemu są une takie smu? e i t oważne. Nit 
uwierzę nigdy, że za pomnieli Scie się *ií miechąć, 
rozumiem w« a i wiem, że pragniecí i tylko uda­
wać starszych, uwosłyi h Nie spi“ :cie si\ lak 
do tuje w się nie ■ ibejrzyc5. gdy pi ujdzie 
młod_ść i u jmils-e lata dziecięce. Ù'i-dy na 
si autek i powagę dość >«wzcz> zouUnic czasu

Nie zi ranicie mnie ■'* Nie chodzi u i wc»łe 
f o to, abyscic weste młode lat? przepędzili je­

dynie ia z»ł>awacn. Zawsze we » orz« :ież za- 
chęui łnns do pilnej pracy. Cnciuibym jeno 
abyjeto . a świat patrzeli po*f "dnem wzrokiem, 
wesoto i jasto. Dziecko polsk’e nie powinno 
być mrukbm, nachmurzonym i złym, lecz po­
winno oyć raki-tt. loneczLiem rozjaśnił jącera 
dom rodziłmy, szkół, wież, mtosto i całą Pol­
skę. A więc przyrzekamy sobie« Od Nowego 
Soku uśmiechamy »ięl

— Choć buczą huczy koto nas — do góry 
wznieś»ny skroń

Aha — jeszcze o jednej rzeczy mus»« wam 
przypomnieć. D« naszego rozklad l gedzó do- 
dajemv - izyscy to obrazki i : nodlitwy, które 
uaia podrto artvkut na str. 2-ej.

Tenu «o już sam czuję wyrzuty sumienia, żc tuk 
długo zwlekam z odpowiedziami. Lecz cóż robić, 
były ipr iwy ważniejsze. Przvrr tkam wa«u jednak, 
że i ja postaram się poö tvm wzgleJem poprawić.

kącik
u«t zaczynam. Irce Ltśniaaównie 

i Poznania dziękuję serd^zme «a nadesła­
nie maczków. Przel a-ałem je, wraz ł innemi 
tnaczki mi zbieranemi ,irz z dzieci, da .lisyjnej 
Akcji Znaczkowej u Krukowie- Magdusia, 
Grodyńska zKrakor a niech nie Łapo- 
mina w nrzysztotoi wrzucić do surzyoki poc- t;<- 
wej r spisanego liściku. Tvm razem nie udało 
ci się otrzymać nagrody. Nie wątpię jecuaak, 
że w i -ęzys/łynj konkursie, tak tobie jak i wielu 
innyn dzieciom więcej aię prszczęśęi. Opowia­
dani ■ i wietjzytti ¥ i r y . Łcżewakieiz 
Grudziądz» bardzo nu s:e petobały. Po- 
win laś Mary iu więcej rad stoą pracować, czv* 
toć duż > oć -»Wiednieh książek i ćwi< zyć ię 
w otoaniu. wnszemu nwarzvstwu Dzieciątka 
JezUs •kkidam z okazji dwudziestopięcioletnie- 
to is*-tienia na»<£ ceisze, choć spóźnione řv-ze- 
nis dalsi—go rozwoju Pragnąłbym członków 
waszego towarzystwa bliżej powić, ęjpże więc 
kiedy napiszecie do mnie i epólny lis* Ucie­
szyłem ,ię dopiav’y, ie oflezr- "a sir do m-to 
w imieniu całego Kcła C zer w “nefio 
Ü rzyża w Podgórzu, Zosia Szulczy- 
kó w i.? ?"zd»awi“m terdei z.ito c iłą drużynę. 
Chcianym kiedyś przyjechać d< waą_i przypa­
li tef się, j*tk postępuje prace w seto )“.ch. Musicie 
mi też napi ć, czy udało się prze Ista- 
wi*>nie gw >zdkow— Bardzo byłbym zadowo- 
toiy» gdyby Musza drużyna ustawicznie ię po­
większała i pracowała najtoniej. K r v c j a c i s 
Ercharystyczn?j z Odolanowa dzię­
kuję za nadesłane Lwi tty. Nie wątpię, że w tym 
.•oku, tak wy, jak i wiele 'mych towarzystw 
dziecięcych zí-bie^ze się wiekszt, je ’cze ochot? 
do ubierania kwiatów dl . Pani Jezus , Mie 
zapominajcie, że 11 tym roku w» syłamy kwiat? 
dla Parni Jezvsa uo Rrv“j, nie napominajcie 
t sz, żc zbieranie dobrych uczynków czyni wm 
tooszymi. Te dzieci, Która ...rają już kwiaty 
dla Pana Jez* ia, auct -aibęcają do 'ego twych 
kolegów i znajomych, niech objaśnią im, j. się 
zbiera kwiaty, a outem nioustannto i.n o tern 
przypominają, Ponicwrż zaś wiele dzieci nie- 
wir jei zczfl, jak sie zL -łri kwiaty dli i Puna J i- 
zuui, przeto Ł w następnym tygodnie objaśnię 

ich tern w usobuyiia rtykuliku Łil- 
ka EuraczyńsKi z Po­

znania muri nau wierszy­
kami jes-:cit,e p-pricować 

Ten scho—aliui >łńe 
na 1 imiątkę i czekam 
ni drl-ie, które mi 
chyba również na- 
dećlesz do przejrze­
nia

Życząc wrrystkitr. 
ł wym przyjaciołom i 
czvtomiHm Dos!e- 
go Po ku, pozdra > 
wia ich

Krucjata Eucharystyczna w Iwoniczu ibchodziła niedawno uroczysto 
poświęcenie sztandaru.

Kc. Opiekun.

Nakładem i czcionkami Drul arni i Księgarni św. W 'jcif cha, Sp. z o, o. w Po-nanlu.


